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Wiadomości miejscowe. 
— Do zasługujących na wdzięczną wzmian- 
kę zasług patryotycznych ś. p. Kazimierza 
Fryderyka Skobla, należy i to, że za jego głó- 


wnie staraniem, tutejszy zbór ewangelicki | 


przyjął język polski za urzędowy i zaprowa- 
dził odprawianie nabożeństw, naprzemian w pol- 
skim i niemieckim języku. 

— W piątek o godzinie 6 wieczorem w sali 
Radnej profesor dr. Burzyński będzie miał 
odczyt „o prawach boskich i ludzkich kobie- 
ty* (pogadanka filozoficzno-popularna) na do- 
chód towarzystwa Bratniej pomocy. 

— W niedzielę dnia 3 grudnia o godzinie 
11'/, przed południem p. Bronisław Ryx roz- 
pocznie w Muzeum techniczno przemysłowem 
wykłady o gospodarstwie domowem kobiecem, 
poprzedzone krótkim zarysem gospodarstwa 
wiejskiego w ogólności. Wykłady te będą trwa- 
ły aż do pierwszych dni maja. 

— Byliśmy świadkami licznych zdarzeń po- 
tknięcia się i upadku, spowodowanych przez 
to, że przepis nakazujący wysypywanie cho- 
dników przed domami piaskiem lub popiołem 
niewszędzie jest zachowywany. Władze miej- 
skie powinny nie stosujących się do tego prze- 
pisu jak najskrupulatniej i najbezwzględniej 


DWIE SIOSTRY 


powieść € 
Aleksandra Rizo Rangahbć. 
Przekład z nowogreckiego. 


— 


Ciąg dalszy. 


Dlaczegóż zresztą miała się z niem taić? 
Jedynem życzeniem ich ojca, było wybrać dla 
nich mężów odpowiadających pod każdym 
względem, stanowisku, majątkowi i wychowa- 
niu jego córek. Kochał hrabiego Siccardi i pro- 
tegował jego zamiary. Wkrótce Filip odkrył 
stan swego serca Ninie, która się zarumieniła, 
ecz nie odpowiedziała „nie;* oświadczył się 
Ojcu, książę go uściskał i nazwał swym synem. 

W kilka dni potem odbyła się ceremonia 
zaręczyn. Od tej chwili, Siccardi przepędzał 
w willi cały czas wolny od ścigania rozbójni- 
ków, których się stał plagą i postrachem. 

Nina Dyła na szczycie szczęścia. Mówiła 
jednak ciągle swej siostrze, że pierwej nie 
pójdzie za mąż, aż Róża zrobi swój wybór; 
chciała by ich śluby razem się odbyć mogły. 
. Na te słowa Róża gorzko się uśmiechała 
i milczała. Była ona cudownie piękną. Nowy 
sposób życia, uszlachetnił i wydoskonalił jej 
naturalne przymioty; słodka melancholia roz- 
lana na jej twarzy, dodawała jej jeszcze wię- 
cej powabu, To też wszyscy ją uwielbiali. 
Wielu młodych ludzi, składało jej ciągłe hoł- 
dy. Była grzeczną, pełną dobroci i uprzedza- 
jącą, lecz zimną i obojętną dla wszystkich. 

Pewnego dnia, książę Frapoli wyjechał do 
Neapolu, Obydwie siostry siedziały w oranże- 


zz a m ma Á me 


pociągać do odpowiedzialności, idzie tu bo- 
wiem o bezpieczeństwo publiczne. 


— Dochodzą nas głosy z miasta, objawia- | 


jące gorącą chęć ujrzenia na wystawie sztuk 
pięknych, obrazu Siemiradzkiego „Zywe po- 


chodnie*. Jesteśmy przekonani, że szanowna | 


dyrekcya towarzystwa sztuk pięknych uwzglę- 
dnia podobne żądania i stara się o sprowa- 
dzenie tego arcydzieła. Jednakże prosilibyśmy 
dyrekcyę o wczesne zawiadomienie publiczno- 
ści, czy jej starania o zatrzymanie tego obra- 
zu choć na kilka dni w Krakowie w przejeź- 
dzie do Lwowa, mogą mieć nadzieję jakiego 
skutku; w przeciwnym razie mogłoby się u- 
tworzyć prywatne konsorcyum, które postara- 
łoby się wszelkiemi możliwemi sposobami o 
zaznajomienie publiczności krakowskiej z obra- 
zem Siemiradzkiego. 

— Młodym chłopczykom, którzy zaledwie 
od ziemi odrośli, już powyrastały sumiaste 
wąsy od czasu, jak rozmaite komisye, ankiety 
itp. biurokratyczne sztuczki robić zaczęto, aby 
publiczność krakowską uwolnić od fatalnej 
niedogodności, połączonej z ciągłem tamowa- 
niem komunikacyi na przejazdach kolei że- 
laznej w ulicy Lubicz i za rogatką warszaw- 
ską. Wszystkie te jednak z taką ostentacyą 


ryi, pełnej podzwrotnikowych drzew. Tutaj 
najczęściej przepędzały najgorętsze chwile dnia, 
spoczywając na hamaku, pokrytym adamasz- 
kiem haftowanym złotem, zawieszonym na 
dwóch złotych pierścieniach, wśród dwóch ol- 
brzymich kaktusów. Nina, oddawała się słod- 
kim marzeniom, czekając na powrót swego 
narzeczonego. 

Siedząc u jej stóp Róża, wzięła gitarę, ulu- 
biony swój instrument, lecz ją odrzuciła po 
chwili; chciała czytać, ale machinalnie prze- 
wracała kartki, bo jej myśli i spojrzenia błą- 
dziły gdzieindziej. Wśród roskoszy tego za- 
chwycającego życia, celu marzeń dawniejszych, 
przypominała swoją biedną wioskę, dolinę, 
gdzie była napadniętą przez rozbójników, mło- 
dego człowiego ocalającego jej życie i honor. 

Wspomnienie tego nieznajomego, coraz ży- 
wiej działało na jej wyobraźnię. 

Naraz, około bramy ogrodowej, posłyszała 
wystrzały i dzikie okrzyki. 

— Filip! chcą zabić Filipa! — krzyknęła 
Nina, wiedziona wieszczem przeczuciem i jak 
strzała, wybiegła z oranżeryi. 

Niemniej przestraszona Róża, wypadła za 
siostrą. Widzi ludzi o strasznej postaci, przy- 
pominających jej zbójców z Santalbo. Z doby- 
temi pałaszami, otaczają oranżeryę i zamykają 
wyjście. 

Nieprzytomna, drżąca, znajdując się w po- 
dobnem niebezpieczeństwie, jakie już jej raz 
przedtem groziło, wróciła do oranżeryi, nie- 
spostrzeżona wśród drzew, otworzyła drzwi 
szklanne, prowadzące do drugiej części oran- 
żeryi i tam padła na ziemię. Szerokie liście 
roślin egzotycznych, zakryły ją przed oczyma 
bandytów, 


| przedsiębrane wysilenia biurokracyi nie do- 
prowadziły nawet do tego, żeby na przejaz- 
dach publicznych przynajmniej nie wekslowa- 
| no wagonów. Wiemy, że trudną jest sprawą 
pogodzenie wygody publicznej z potrzebami 
kolei, to też z cierpliwością znosimy przymu- 
sową kwarantannę, jeżeli ma przechodzić lub 
przechodzi pociąg, ale żeby wekslowania wa- 
gonów zamknąć nie było można w obrębie 
tak obszernej stacyi, jaką jest nasza, w to 
nawet najłatwowierniejszy nie uwierzy. Tym- 
czasem wczoraj po południu przez półgodziny 
przeszło zmuszeni byliśmy czekać za rogatką 
warszawską na otworzenie przejazdu, chociaż 
żaden pociąg nie przechodził; tylko 
z wagonami odbywano najrozmaitsze manewra. 
Współtowarzysze niedoli, którzy często prze- 
jeżdżają tamtędy, zapewniali nas, że się to 
powtarza regularnie codzień rano, w południe, 
po południu i wieczorem. Zwracamy uwagę 
Zarządu c. k. kolei północnej na to krzyczące 
nadużycie, które pod żadnym pozorem cier- 
pianem być nie powinno. 

— Wczoraj, jako w wigilię św. Andrzeja 
panny krakowskie wyciągały wróżby z rozto- 
pionego ołowiu i wosku. Życzyć nam wypada, 
aby ich życzenia były spełnione, i żeby pod- 


W tejże chwili bandyci rzucili się do pierw- 
szej oranżeryi i pochwycili rozbrojonego już 
człowieka, w którym Róża poznała hrabiego 
Siecardi. 

W pierwszym porywie swego serca, chciała 
się rzucić na pomoc narzeczonemu swej sio- 
stry, lub przynajmniej wołać o pomoc. 

Lecz z przerażenia, głos zamarł jej w pier- 
siach, Przyszło jej na myśl, że każdy ruch 
z jej strony będzie bezużytecznym i wyda ją 
tylko w ręce bandytów. Nieruchoma, bez wy- - 
dania jednego dźwięku głosu, wzrokiem prze- 
rażonym, śledziła poruszenia Siccardiego. 

Poznał on, że wszelka nadzieja ucieczki jest 
daremną. Podobny do rozwścieczonego lwa lub 
dzika, rzucił się na dowódcę rozbójników za- 
maskowanego i chciał mu wydrzeć broń, lecz 
bandyta był silniejszym; nastąpiła nierówna 
walka, w której Siccardi zerwał maskę swego 
przeciwnika. 

— Sam wydałeś wyrok śmierci na siebie, — 
krzyknął zbójca, wykrzywiając swą twarz i pod- 
niósł szpadę do przebicia. 

W tej chwili dwóch złoczyńców rzuciło na 
ziemię Siccardiego i związali mu ręce. 

— Stało się! — rzekł dowódca, kładąc 
znów maskę, — zabity, nie będzie mógł szko- 
dzić; lecz żyjący może nam być użytecznym. 
Nierozsądny! — dodał zwracając się do wię- 
źnia — od chwili, kiedy zobaczyłeś me rysy, 
tylko Śmierć, może cię wybawić z kajdan. 

Wtem rozległy się dzikie świstania, na któ 
re odpowiedzieli przestraszeni bandyci. 

— Związać go i w drogę, — krzyknął czło- 
wiek zamaskowany. 


Skrępowano silnie hrabiego; otoczyło go 
czterech ludzi uzbrojonych i wszyscy, krokiem 


3 


| 


x 


a a INO TO ANTO DAE 0, RY] 


ser 


TY PALI 


~ 7 a, sr laka 8 A, > ai 
MI C7. GOMÓ ROSZ CK Ka ONE" $ 


a 


ES 
pe, 


A e t i 


sł 


- 


ROP EW TECT OIE A CH OZ EN 


Pra A U | 
PSN 


SUEEE 


JA EZSCZU PEN LP PE. 


ad 
- 


D 


pa 


x 
M 


r naan eea YTY 


225 RZY. 


YW. CIPY APETYT YCNĄ 


czas karnawału, odbyło się jak najwięcej ślu- 
bów. Jeden tylko ośmielamy się stawiać wa- 
runek, aby biedni żenili się z bogatemi i od- 
wrotnie. Niech od dzisisiejszego adwentu, za- 
kwitnie nowa era arkadyjska, niech ustaną 
polowania obustronne na bogate posagi i in- 


: tratne stanowiska, a małżeństwa z miłości 


niech się staną rzeczywistą prawdą, a nie €- 
femerycznemi marzeniami, jak niestety dotąd 
praktykowało się na tym bożym świecie. Być 
może, że za wiele żądamy, lecz to są tylko 
życzenia, a życzyć sobie zawsze wiele możemy. 

— Francesconi zamordował Gugę, wszyscy 
0 tem wiedzą, ale mało kto zapewne wie, że 
i unas podobny wypadek wydarzył się także, 
chociaż na mniejszą skalę. Na ulicy Wielopole 
w domu 1. 80, jakiś czworonożny Francesconi, 
używający wolności nieograniczonej, rzucił się na 
listonosza H., roznoszącego podobnie: jak i Gu- 
ga listy z pieniędzmi, lecz na szczęście, listo- 
nosz przytomniejszy, czy silniejszy od Gugi, 
wydobył się z serdecznych uścisków i z ży- 
ciem, co prawda, ale ze skaleczoną nogą. 

Policyi domowej i właścicielowi polecamy 

wyszukanie mordercy, który, zapewnić może- 
my, nie przyjechał ani koleją z Włoch w ce- 
lach morderczych, ani uciekł, po chybionej 
zbrodni, do Celowca, ale był domownikiem 
wspomnionego domu i do dziś nie został uję- 
jęty. Nie skazujemy go wcale na karę śmier- 
ci, ale na przytrzymanie na łańcuchu, pod- 
czas dnia, aż do Śmierci, z tym nawet przy- 
wilejem, żeby kosztował rozkoszy wolności, 
w tych porach dnia, gdy wszyscy listonosze 
w głębokim snie są pogrążeni. 
P. K. Bartoszewicz prosi nas, abyśmy 
za pośrednictwem Kuryerą oświadczyli w je- 
go imieniu, że nie jest ani redaktorem, ani 
też właścicielem czasopisma Djabeł. 

— Nadobne damy radujcie się! Pomimo, 
że 1 dzień stycznia 1877 r. może nam się na- 
rodzić wśród gromu kul i kartaczy, przecież 
magazyny krakowskie, codziennie wywieszają 
na wystawach swoich nowe i świeże fatałasz- 
ki. Pp. Figlowa i Zawadzka, pani Ebersowa 


— 


i inne, zaopatrzyły już swoje salony mód, na 
nadchodzący karnawał, w najmodniejsze gał- 
ganki. Tylko wybierać i płacić, a możecie się 
stroić w wszystkie te rzeczy dla przypodoba- 
nia się... mężom i braciom swoim... 

— Jutro o godzinie 11 minut 1 przed po- 
łudniem, przypada pełnia. Kalendarz Czecha 
wróży na jutro mróz, a na niedzielę aż do 
czwartku śnieg. 

— (Art. nad.) Ponieważ z powodu nad- 
zwyczajnego natłoku, przy odbieraniu rzeczy 
z garderoby, podczas wieczorku Mickiewiczow- 
skiego d. 27go b. m. wiele osób pozmieniało 
swoje rzeczy na inne, przeto najmocniej upra- 
szamy interesowane osoby, udawać się w po- 
mienionych sprawach, o wyjaśnienia do czy- 
telni akademickićj, która w ten sposób będzie 
mogła ułatwić, odzyskanie przypadkowo zamie- 
nionych rzeczy. 

Można odebrać szalik włóczkowy z żółtym 
szlakiem. Zgubiono zaś w sali złotą branzo- 
letę, którą łaskawy znalazca raczy złożyć 
w czytelni, (Rynek główny, w domu, gdzie 
kawiarnia Wielanda). 

Z komitetu urz. wiecz. Mickiewicz. 

— (Art. nad.) Z plakatów rozlepionych 
dość nizko i drukowanych dość wyraźnie, by 
je każdy wyczytać mógł i dość jasno napisa- 
nych, by je każdy z popisowych rozumiał, 
wyczytałem, że każdy z popisowych zgłosić 
się ma do Magistratu w ciągu miesiąca 
grudnia, w celu umieszczenia go na liście 
popisowych. 

Tymczasem nie wiem czemu to przypisać, 
zjawia się w mieszkaniu mojem, jak Deus ew 
machina, pachołek, najwyraźniej pachołek 
miejski, jak go Magistrat stworzył, i rozpo- 
czyna formalną inrzęagacyę z moją matką, ilé 
mam lat, czóm się trudnię, co myślę etc., 
a widząc, że nie bardzo wieżą w ważność 
i wielkość jego posłannictwa, zwija chorągiew- 
kę i obiecuje swoje pośrednictwo, w celu u- 
wolnienia mnie od służby wojskowej, lecz bie- 
rze się do tego dyplomatycznie, bo nie wspo- 
mina wcale o wynagrodzeniu. 


stało wprawdzie naukowo stwierdzone, że ka- 


Że nie miał do tego najmniejszego upo- 
ważnienia, jestem przekonany, wiem, że tu 
szło jedynie o miły grosz, dla którego wiele 
się robi, sądziłbym przecież, że Świetny Ma- 
gistrat, dowiedziawszy się o tem z niniejszego 
doniesienia, zechce wejrzeć w tę sprawę i ten 
samówolny przemysł, tudzież powstające z nie- 
go dla eksploatowanych przykrości, w zawo- 
dzie stłumić. 

——— 
Wiadomości zamiejscowe. 
Ziemie polskie. 


Lwów. Wyśledzeni zostali sprawcy kradzie- 
ży pakunków i przesyłek, które popełniano 
podczas ruchu pociągów kolei Karola Ludwi- 
ka. Szajka złodziei ujęta przez żandarmeryę 
w Gródku, składała się z dwóch wieśniaków 
gródeckich, dwóch robotników kolejowych, 
dwóch żydów i jednej kobiety. 

— Kwestya przepisów o kagańcach dla psów, 
znowu dzisiaj będzie traktowaną w Radzie 
miejskiej lwowskiej. Wiadomo, że publiczność 
we Lwowie, interesuje się ta kwestyą bardzo 
żywo. Potworzyły się nawet stronnictwa za 
okagańcowaniem i przeciw okagańcowaniu. Zo- 


gańce są szkodliwe, ale któżby na to uważał? 
Czortków. W tych dniach zmarł tutaj w 85 
roku życia, właściciel Czortkowa ś. p. Leon 
Wróblewski, teść znakomitego powieściopisa- 
rzą Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża). 
Przemyśl. Podróżni przybyli wczoraj koleją 
galicyjską ż Węgier, opowiadali, że miasto 
Tóke-Terebes, niedaleko kolei Łupkowskiej, stoi 
w płomieniach. Pożar zniszczył już prawie po- 
łowę miasta, bo oba kościoły i 80 domów 
w perzynę są obrócone. | 
Trembowla. W dobrach Wiktora hr. Ba- 
worowskiego, leżących w tutejszej okolicy, za- 
strzelono w tych dniach na polowaniu ptaka 
bardzo rzadkiego u nas, mianowicie kormo- 
rana czyli kruka morskiego. 
Lublin. Towarzystwo Wzajemnego Kredy- 
tu, którego projekt i ustawę przed paru laty, 


przyśpieszonym, opuścili oranżerję, udając się 
w góry, tajemnemi ścieżkami. 

W chwilę potem, nadbiegli żołnierze Siccar- 
diego, polujący na bandytów, nieszczęściem 
spostrzegli zbyt późno ich pojawienie. Nie 
znaleźli. tych, Koy szukali, lecz wyważyw- 
szy szklanne drzwi, ujrzeli Różę, rozciągniętą 
na ziemi i pozbawioną zmysłów. 

'W kiłku chwilach, przywrócili ją do przy- 
tomności. 

W zamku, znaleźli kasy porozbijane i okra- 
dzione; wszyscy domownicy, wraz z niemi 
i Nina, scbronili się do ciemnych piwnic, zlo- 
dowaceni od przestrachu. 

— Gdzie hrabia Siccardi? Gdzie wasz do- 
wódca? — zawołała Nina. 

Żołnierze spoglądali na siebie i nic nie od- 
powiadali. 

— Zabili go! czuję to, zabili go! powiedź- 
cie, co się z nim stało, — krzyknęła głosem 
rozpaczliwym. 

Róża rzuciła się jej na szyję, płacząc go- 
rącemi łzami. 

— Nie, droga Nino, bądź spokojną, nie jest 
zabitym, byłam tam obecną. Uprowadzili go, 
jako więżnia. Jest przy życiu. Słyszałam ich 
mówiących, że go nie zabiją. 

Wieczorem książę powrócił i dowiedział się 
o zrabowaniu zamku. 

Widząc rozpacz swej córki, wszelkiemi spo- 
sobami, starał się pocieszyć ; uspakajał, mó- 
wiąc, że na to tylko go pochwycili, aby otrzy- 
mać gruby okup, że rodzina jego jest bogatą 
i natychmiast go wykupi; że on sam poświę- 
ci ostatni grosz swej fortuny, aby uzyskać 
wolność swego przyjaciela. 


woni * 


Nina rzuciła się ojcu na kolana, okryła pó- 
całunkami jego ręce i zrosiła je swemi łzami. 


Nieszczęściem, boleść jej, długo jeszcze | 


trwać miała. 

Ten napad Caprery, był jednym z najha- 
zardowniejszych w życiu tego bandyty. Po- 
pchnięty koniecznością, pozbycia się swego 
najniebezpieczniejszego nieprzyjaciela, człowie- 
ka, którego energia i odwaga groziła znisz- 
czeniem jego bandy, myślał on, że Siecardi 
zaplątany w sieci miłosne, łatwiejszym będzie 
do pochwycenia. Myśl zrabowania bogatego 
zamku, nie mało się także przyczyniła do po- 
wzięcia tego śmiałego zamiaru. Przytem zau- 
ważył, że książę Frapoli, zamieszkając od nie- 
dawna zamek, nie znał grożącego niebezpie- 
czeństwa i nie bardzo silnie obwarował swoją 
siedzibę. Ró 

Jednakże, atak i zrabowanie willi, podczas 
dnia, oraz uprowadzenie oficera armii królew- 
skiej, były to przestępstwa, które mu lekko 
ujść nie mogły i musiały być srodze ukarane. 

Caprera wiedział o tem i dla tego starał 
się zabezpieczyć. 

Od tego czasu nikt nie słyszał o nim, ani 
o jego wspólnikach. Wszystkie poszukiwania, 
wysilenia, wysokie nagrody, groźby policyi, 
były bezowocnemi; wkrótce rozeszła się po- 
głoska, że uciekając ze swoją bandą ną okrę 
cie, utonął w morzu, a wraz z nim i jego 
więzień. ` 

Wskutek tych wieści, obydwie siostry cięż- 
ko zachorowały. Przestrach z powodu upro- 
wadzenia Siccardiego, podziałał na ich orga- 
nizmy nerwowe. Nina, dłużej cierpiała. Roz- 
pacz po stracie kochanka, pewność, że go wię- 
cej nie ujrzy, że padł ofiarą zemsty zbójeów, 


silnie naturalnie podziała ną nią, aniżeli na 
| joj siostrę. 

Jednakże, jak dawniej oczekiwała powrotu 
swej matki, tak teraz dopytywała się ciągle 
Róży, czy on nie wrócił i nie czekając odpo- 
wiedzi swej siostry, zalewała się gorżkiemi 
łzami, bo wiedziała, że już go straciła na 
zawsze. 

Kilka miesięcy upłynęło; wreszcie młodość 
silniejsza od choroby, przemogła i obie sio- 
stry wróciły do zdrowia. 

2 Moja droga Nino, — mówiła jej siostra, 
całując ją, — wiem, że twoja boleść, jest nie 
do uleczenia, a źródło twych łez, nigdy nie 
wyschnie. Lecz moja siostro. myśl o naszym 
ojcu. Naszym obowiązkiem jest, uprzyjemniać 
mu życie, a nie zasmucać ; nasz ojciec powl- 
nien widzieć tylko uśmiech, na naszych ustach. 

—— Masz słuszność, — odpowiedziała Nina, — 
teraz będę ciągle wesołą. 

Mówiąc to, płakała. 4 

Odtąd, spotykała ojca z uśmiechem na ustach. 
Lecz uśmiech ten, był smutniejszym od łez 
i bladość rozlana na twarzy, była oznaką 
ciągłych tortur moralnych. Smutek jej, dzia- 
łał także na siostrę. Pomimo przymuszonej 
wesołości, nie miała Róża,jdawniejszego ognia 
w spojrzeniu, widocznem było, że pod weso- 
łością, kryła się rozpacz. Jednakże ani na 
chwilę nie opuszczała Niny; podtrzymywała 
jej siły moralne i pielęgnowała ją ciągle, jak- 
by była jeszcze chorą. 
| (C. d. n.) 
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złożono pod zatwierdzenie, jak się dowiaduje. 
Kur. Lub. z listu z Petersburga, bliskie jest 
urzeczywistnienia, gdyż zjednać sobie miało 
przychylne zapatrywanie się władz właściwych. 

Płock. We wsi Wymysły powiatu Płońskie- 
go, dwóch włościan Michał i Piotr Piaseccy, 
znalazłszy pod fortecą Modlinem na polu, bom- 
bę nabitą kartaczami, wagi około 5 pudów, 
wyrzuconą z twierdzy podczas prób, zabrali 
ją ze sobą i przybywszy do domu, w ogro- 
dzie, w celu odbicia znajdującego się na niej 
ołowiu, poczęli miotem rozbijać. Nieszczęściem 
trafili na kapsel — bomba pękła, na miejscu 
kładąc trupem obu braci — prócz tego. od- 
łamy jej dosięgły podwórza i silnie zraniły 
będących na nim dwóch ludzi. 

Austro-Węgry. 

Wiedeń. Według preliminarza na r. 1877, 
przyjętego przez komisyę budżetową Rady 
państwa, rozchody obliczone są na 405,574,474 
złr.; przychody 376,637,817 złr. Niedobór 
rzeczywisty wynosiłby zatem 28,937,657, złr. 
i ma być pokryty przez wypuszczenie renty 
płatnej w złocie, albo przepisanie naj dług 
bacy. 

Linz. Na poczcie tutejszéj długi czas leżała 
paczka, po którą nikt się nie zgłaszał, i do- 
piero po upływie przepisanego terminu otwo- 
rzono ją, pokazało się, że zawiera 225 sztuk 
patronów dynamitowych! Z rozkazu władzy 
wrzucono okropną tę przesyłkę do Dunaju. 

— Poczwórne morderstwo popełnione przez 


_wyrobnika Grzegorza Wierera w Rimbach pod 


Ebensee, o którem donieśliśmy przed kilkoma 
dniami, tak opisuje Deutsch. Ztg: W. nie- 
dzielę około północy przybył Wierer do go-_ 
Spody zur Sehi Gaci się wódki. Kie- 
dy z powodu spóźnionej godziny, gospodyni 
odmówiła temu żądaniu, dobył Wierer szty- 
letu i zadał nieszczęśliwćj pięć pchnięć. Na 
krzyk mordowanćj, nadbiegł gospodarz, któ- 


_ sztyletem tak, że pra- |  — Wskutek; uc 


języka, dla wymawiania pojedynczych sylab, 
mogą naśladować wybornie te poruszenia, Po- 
jedyncze organy tej machiny są olbrzymiego 
kształtu i skutkiem tego bardzo łatwe do naśla- 
dowania. 

Kolonia. Roboty około ukończenia wież tu- 
tejszej katedry prowadzone są teraz gorliwie 
pod kierunkiem p. Voigtel i jest nadzieja, że, 
jeżeli nie zajdą nieprzewidziane przeszkody, 
będą w r. 1889 ukończone. 

Konstantynopol. Otwarcie konferencyi po- 
kojowych nastąpić ma około 7 grudnia, 

Paryż, Czasopismo Za Nature, podaje ry- 
sunek projektowanego olbrzymiego balonu, któ- 
ry ma się ukazać na przyszłej wystawie pa- 
ryzkiej. Mieć będzie ten balon 34 metrów 
w średnicy, t. j. około 100 metrów w obwo- 
dzie, Balon będzie uwiązany na mocnej linie, 
rozwijającej się zapomocą machiny parowćj. 
Łódka jego. pomieści najmniej 50 osób. Zwie- 
dzająca wystawę publiczność, będzie mogła 
z wszelkiem. bezpieczeństwem wznosić się tym 
balonem w górę i z wysoka oglądać panora- 
mię stolicy francuzkićj. 

Tyflis. Śniegi niedawno zasypały całą kara- 
wanę  kupiecką za Kaukazem. Zginęło /'dwa- 
dzieścia kilka. osób i około sześćdziesiąt koni; 
uratowało się zaś ledwo trzynaścioro ludzi. 

Smyrna. Umarł tu piekarz, nazwiskiem Je- 
rzy Stravarides, który żył lat 132, 


Wiadomości literackie. 
— Zarząd Tow ego oddziału , Towanzy- 
istwa pedagogiczne i 
203 poeaTián: pP l any ch dla Roi które 
a ielkićj sali ratuszowćj co środę i sobotę, 
Moi. wpół do 5éj do wpół do 66] dE 
wać się będą, przez cały sezon zimowy. Pierw- 
szy odczyt p. Zygmunta Sawczyńskiego, trak- 
tuje „O kasach oszęzędności w szkołach*; dru= 
gi „O cywilizacyi*. 
jały sejmowej, polecającej 


wie na miejscu go zabił. Z gości znajdujących | Wydz. kraj., aby czuwał nad utrzymaniem wy- 


się w gospodzie, dwaj, którzy przybyli z po- 
mocą gospodarzowi, padli także ofiarą zacie- 
kłego zbrodniarza. Jeden z nich zakończył 


życie, wskutek odniesionych ran. Natomiast | do niego zgromadzone nabyć od p. Antoniego, 


rany gospodyni, z powodu grubćj odzieży zi- 
mowćj, którą miała ną sobie, okaząły się nie- 
zagrażającemi jej życiu. W końcu śmiertelnie, 
ugodzony został przez mordercę syn gospo- 
darza, gdy przybiegł na pomo*ojcu, lecz i co 
do niego, lekarze nie stracili na iei Morderca 
schwytany został przez leśników pod St, Gil- 
gen i stawiony przed sądem, gdzie w zupeł-. 
ności przyznał się do winy. 


Zagranica. 
Abo. Ze Sweaborga donoszą, że fortecę ta- 
meczną rozszerzono i wzmocniono przez do- 
budowanie nowej nadbrzeżnej bateryi, uzbro- 


jonćj sześcioma olbrzymiemi działami 15-calo- | 


wego kalibru, które odnogę Fińską ostrzeli- 
wać mogą na bardzo dużą odległość. l 

„Berlin. W ostatnich czasach, podług dzien- 
ników tutejszych, wyemigrowało około, 500 
katolików z Prus do Brazylii. 

Bruksela. Ciekawą rzecz donosi dziennik 
br ukselski „Independence belge“ : 

Machina mówiąca, wynaleziona przez prof. 
Fabra, jest teraz w Brukseli. P Faber od 
20stu lat pracuje nad udoskonaleniem machi- 


-ny mówiącej, lecz, jak dotychczas rezultat nie 


_ tek tej machi 
— wymawiani 


Jest bardzo świetny. Machina posiada trzy głó-. 


wne organy: płuca, oddech, działający zapo- 


tika dźwigni poruszanej nogą, krtań, mającą 


-y'o jedne błonę, kiedy my posiadamy dwie 
1 usta ogromne : iroporcyonalnym językiem, 

soba chcąca rozmawiać tą machiną, musi 
Pw czternaście klawiszy, oznaczających 
litery. Przez kombinacyę tych klawiszy otrzy- 
muje się resztę liter. Jedynie praktyczny uży- 
ny jest uczenie głucho-niemych 


dawnietwa „Encyklopedyi krajowej. w: za- 
kreślonych granicach, Wydział zamierza za- 
niechać wydawnictwa tego dzieła, a materyały 


Schneidera za pensyą dożywotnią i odstąpić 
Akademii; umiejętności. 
—— 


Archeologia i sztuki piękne. 


— P. Mierzwiński, tenorzysta, 0. którym. 
kilkakrotnie wspominaliśmy. w naszem. pismie, 


zyskuje coraz. większe uznanie na - scenach 


francuskich.. Dzienniki francuskie - niebardzo: 


chętnie przyznające talent cudzoziemcom; przy- 
znały jednak, iż p. M. posiada głos fenome- 
nalny, niezwykłą zdolność artystyczną i wy- 
robienie, będące dlań zapowiedzią bardzo świe- 
tnej. przyszłości. 


Teatr. 

— Dowiadujemy się, że dyrekcya , teatru 
krakowskiego nabyła od pana Lubowskiego 
jego komedyą zatytułowaną „Gonitwy*. Ko- 
medya ta będzie wkrótce wystawioną. 
—— 

Sprawy sądowe. 

— Jutro przed sądem przysięgłych sądzoną 
będzie sprawa Jakuba Zychowicza o zabój- 
stwo. 

— Trybunał kasacyjny zniósł wyrok., trybu- 
nału lwowskiego, skazujący adwokata dra Rap 


paporta we Lwowie, za udział w oszustwie. 


popełnionem przez kupca Latineka. 

: MÓGŁ > 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 
— W dniu jutrzejszym przypada ciągnie- 

nie losów pożyczki państwa z r. 1864, w któ- 
rym ciągnione będą serye i numera. Najwię- 


a wyrazów, Patrząc na poruszenia | ksza wygrana wynosi 250,000 złr., najniższa 


» ogłasza Szereg (przeszło, 


165 złr. Jutro także odbędzie się ciągnienie 
seryj losów państwa z r. 1739. 


—— e -— 
Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń. Dyplomacya stara się, aby zamiast 
rosyjskiej okupacyi Bułgaryi, nastąpiła oku- 
pacya mieszana. Zachodzi tylko pytanie, czy 
Anstrya na to się zgodzi. 

Bukareszt. Rząd rumuński zamierza pro= 
testować przeciw monitorom tureckim na Du- 
naju i żądać neutralizacyi tej rzeki. 

Konstantynopol. Porta odrzuciła warunki 
rosyjskie, co do ckupacyi Bułgaryi, oraz roz= 
brojenia ludności i uwiadomiła o tem mocar- 
stwa. 

Rzym. Marg. Salisbury przybył tu 28 bm. 
i zabawi krótko, poczem odjeżdża- wprost na 
konferencye. 


X 
Telegramy „Kuryera*. > 
Rapperswyl 30 listopada. Rocznicę 29 li- 
stopada obchodzono uroczyście mszą solenną, 
potem wielkiem zebraniem, muzyką i ucztą. 
Węgrzy przyjęli udział. 


TEATR KRAKOWSKI. 


We Czwartek dnia 30 Listopada 1876 r. 


"Po raz drugi: 
Komedya w 1 akcie Zofii Mellerowej: 
(zalecona do grania na konkursie warszawskimą 
w r. 1876 


Falszywe blaski i 


OSOBY: 
Łubin (lat 30) — — — 
Leonora, jego, żoną (lat, 26) 
Filip. (lat 18) — "O A 
Ksawery (lat 40)— — — P. Podwyszyński. 
Janowa. — — P. Wojnowską... 
Rzecz dzieje się w wielkiem mieście. k 
Po raz drugi: S: 
Komedya w 3 aktach — przerobiona z francuskieg 
przez Lucyana Siemieńskiego : 


RORTLTRET 


Pan Jankowski. 
Panna Marczello. 
Pan Sobiesław. 


OSOBY: 
Nurski | wspólnicy domu — — Pan Szymański. 
Jurski. .ł ankowego — — Pan Puchniewski, 
Komisant  — — — — — Pan Sronarski 
Joanna, żona Nurskiego — — Pani Wolska. 


Eliza, żona Jurskiego Pani Hoffman. 
Włodzimierska Matylda, wdowa po 


pułkownika — — — —- Panna Marczello.. 
Pani Plapper, modniarka — — P. Kwiatkowska, 
i) PAW 14—F OH Pan Bogucki. 


Scena dzieje się w Warszawie. 

Początek o godzinie 7. 
— Dnia 29 listopada pogoda; termometr 
od +- 3:0 spadł więczorem na — 3'6 C. Ba- 
rometru z małym ruchem; rano 0 6ej d. 30 
stan jego był 738:6 mill., termometr — 30 
Ç. Wiatr zachodni. 

Wschód słońca o godzinie 7 minut 39.. 

Zachód słońca o godzinie 3 minut 59. ; 

— Dziś we czwartek Andrzeja Apostoła; 
jutro w piątek Kligiusza i Natalii. i 

Biblioteka Jagiellońska w kollegium 
Jagielloúskiem otwartą bywa na użytek pu- 
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja- 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. 
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AZNOWOLECKIEGO 


w Krakowie, 


w Rynku głównym (dom p. Wojczyńskiego) 


na Świety MIKOŁAJ 


ma Gwiazdkę 


znakomity wybór książek dla dzieci, różnćj treści, w edy- 
eyach zwykłych, illustrowanych, z obrazkami kolorowemi itp. 


oraz a 
łamigłówki, gry rozmaite i zabawki, 
jakoteż 
dla osób starszych 
dzieła różnej treści, od najtańszych aż do zbytkowych, 
albumy na fotografie, ryciny, fotografie znakomitych dzieł 

sztuki.1 t.'p. i t. p. 63-2) 


maa O N O _ mum 
: Wakładem 
Drukarni „CZASU“ w Krakowie 


wyszedł 


KALENDARZ ŚCIENNY 


na rok 


isa 


drukiem trzykolorowym, 
zawierający : 


Kalendarz Rzymsko-katolicki, Kalendarz żydowski, odmia- 
my Światła księżycowego, tabelki stempłowe, opłaty od 
listów i t. p. Pociągi na kolejach żelaznych w związku 


z Krakowem. (45-13) 
a AE: 
Cena B5 cent. 
Główny skład w drukarni „Czasu“ w Krakowie. 


Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny rabat. 


Redaktor odpow. wydav ca Jan Kwiatkowski. 


uwa mw | 


W drukarni „CZA 


M Zamościt, ul. Floryańska 


4 
i 
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Jabłka kuchenne 50 k. „ 14£— 


++ 


ginaln. i na wagę 7/, kilo złr. 2— 
Wszelkie potrzeby domowe. 
scowe zamówienia załatwia się | LOS 
bezzwłocznie pocztą. 
naprzeciw „Trzech Dzwonów.* 


zwierzyny */ kilo 


Masło kuchenne /, kilo „ —*58 
M. Zamościk, ul. Floryańska, 


telność wagi i umiarkowane ceny. 


Jabłka deserowe 40k. „ 16-— 
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KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok 


Isas, 


Wydawnictwa rok czterdziesty szósty. 


Spis przedmiotów znajdujących się w tym Kalendarzu: 


Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski — Nabożeństwa w ko- 
ściołach krakowskich — Odmiany światła księżycowego, 
oraz zmiany powietrza — Przysłowia w każdym miesiącu — 
Liczby wrotów kalendarskich, ruchome święta oraz zaćmie- 
nia — Tablica wschodu i zachodu słońca oraz długość 
dnia — Życiórys Józefa Czecha — Rok Polski, poemat J. Szuj- 
skiego — Obraz NPMaryi Łaskawćj, zewnątrz kościoła 
farnego — Sukiennice w Krakowie, przez Juliana Macio- 
łowskiego -— Groby królewskie na Wawelu, wraz z ich 
planem i oznaczeniem porządku trumien — Zielone Świątki 
i majówki na Bielanach krakowskich, przez Ludwika Zare- 


wieza — O znaczeniu ekonomicznćm instytucyj ubezpieczeń 
w ogóle, a w szczególe © znaczeniu tak zwanych ubezpie- 
czeń na życie, przez Tadeusza Romanowicza — Szematyzm 


krakowski, zawierający wykaz reprezentacyj autonomicznych, 
władz urzędowych, zakładów nankowych, instytucyj dobro- 
czynnych, finansowych i ekonomicznych, władz administra- 
cyjnych, duchownych i wojskowych, lekarzy itp. itp. — 
Program instytutu techniezno-przemysłowego — Kopalnie 
soli w Wieliczce — Taryfa podatku konsnmcyjnego - 

Wyjątek z ustawy dla publicznych pojazdów w Krakowie — 


Ogólne przepisy pocztowe — Poradnik telegraficzny — 
Tabele zamian — Ustawa stemplowa — Pociągi na kole- 
jach żelaznych — Wykaz ciągnień losów loteryjnych pań- 


stwa  austryackiego — Wykaz ciągnień losów loteryjnych 
zagranicznych Jarmarki w Galicyi, w W. Ks. Kra- 
kowskićm i Ks. Bukowinskićm — Ogłoszenia. 


Cena egzemplarza 45 centów. 


łówny skład w Drakarni „GŻAŚU”. 


Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny 
rabat. (50-6) 


KIDMAN JEC Ea EC WE EWA CHORA RUE Pa 


Rządca Drukarni Józef Łakocuński. 


DORIDA YI NARONE 
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